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MÓJ ŚWIATEK 


Dwutygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


PRZY CHOINCE. 
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ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE. 


1a szybą w mrozu strojoną kwiaty 
iode marzenia ku niebu lecą ` 

I jakieś dziwne zmajdniją światy 

Na jasnych drogach, gdzie gwiazdy świecą. 


| jedna taka gwiazdą maleńka, 
Na którą tęsknie czekają dzieci, 
Bo ledwie błyśmie, już matki ręki 
Choinkę śliczną, srebrną zaświo”|. 


A pod choinką cuda prawdziwe: 
Żołmierze, książki, kucyki, statki, 
Gry towarzyskie, lalki, jak żywe 


1 serce ojca, i serce m 


Ta jedna w wieczór ten radość cicha, 
Wieczmie wspaniała, wiecznie w rozkwicie, 
Nigdy na skwarze dnia nie wysycha, 

Lecz starczy dzieciom na całe życie. 


Na stole leżą białe opłatki, 

Na które pada nasz wzrok nieśmiały. © 

Z majdroższych w Świecie rąk ojca, matki 
Dostaną dzieci dziś. chleb ten biały. 


W oczach matczymych jest jasność nieba, 
Chociaż od troski szarej wyblakło. 

— Życzę ci, dzieako, aby ci chleba 
Nigdy przez życie całe nie brakło. 


Z pełnemi dlłtońmi białych okruchów 
(Dzieci znów życzą — (dziatwa rozumna): 
m Niech wyrośniemy, mamo na zuchów 
Abyś z nas zawsze mogła być dumna. 


A wtedy radość po Świecie bieży 

I każde żywiej zabije serce, 
Jak dzwon, co dzisiaj zadźwięczy z wieży, 
Jalk pieśń, co zabrzmi dziś na pasterce. 


| ja życzenia składam obficie: 

Niech Wam się czoła smutkiem nie chiurzą, 
Miejcie przez swoje najdłuższe życie 

Dużo radości i szcześcia dużo. 


CZARNY, WUJASZĘK. 


L4 
Na stole wigilijnym jabłka i orzechy 
I dziadek do omzechów i zieleń jodilorwa, 
A mad stoten bllyszezące oczy i uśmiechy 
I jakieś dziwnie pmoste i majlepsze slowa. y 
Nad stolem 'wiigiliijjmym cala jasmość Swiata jaj 
I choinka gwiazdami jak miebo się świeci. 
« Może aniol w ten wieczór nad Wami przelała 
è I alsrzydiem pieszczotliwie głaszcze dwanze dzieci. 
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WYSCIGI i 
— Zmiikł! dowę wozu, choć Taralija miał kro- 


Antoni Czapiński, szofer-mecha- 
aik w służbie hinduskiego nababa, 
Taralji, był wściekły. Nowy wóz 
wyścigowy, kitórego budowa była 
jego tajemnicą, znikł nagle z gara- 
żu. 

— Chodź, przepytamy warte — 
rzekł Tomasz Gmachowski, jego 
nieodstepny towarzysz, również me 
chanik. — Przecież na to tu stoją, 
aby pilnowali. 

— A jakże! Nie dogaldasz się z 
tymi krajowceami. Po angielsku nie 
umieją, po polsku tem bardziej, a 
ich połamanego języka to znów my 
uie znamy. 

Czapiński i Gmachowski prze- 
wędrowali kawał świata, nim zna- 
leźli się w Indjach. Tu otrzymali 


zajęcie u zbogacomego hinduskiego |. 


kupca Taralji, i, wyłkorzystawszy 
jego ..samochodomamję”, zbudowa- 
i wyścigowy wóz, bijący wszelkie 
osiągnięte dotychczas, rekordy. O- 
czywiście, budowali na koszt Ta- 
ralji, gdyż skąd mieli wziąć kilka 
tysięcy funtów szterlingów biedne 
polskie łaziki! Samochód ten prze- 
zmaczony był do udziału w wyści- 
gach, które miały się odbyć naza- 
jutrz. Dla najszybszego wozu usta- 
mowiona została nagroda w wyso- 
kości pięciu tysięcy fumtów (zgórą 
150 tysięcy złotych), warto było się 
przeto pokusić. 
Tymczasem wóz znikł. 
— Psiakrew! zaklął nagle 
Gmachowski. — Nikt inny nie spła- 
tał nam tego figla, tylko sekretarz 
Taralji. To nasz jedyny wróg. 
Sekretarz, a zarazem skarbnik 
Taralji, był istotnie ich wrogiem. 
Wiecznie żałował pieniędzy na bu- 


KO! 


cie. Wiecznie się z nimi kłócił, wie- 
cznie spiskował. przeciw nim, aż 
przed dwoma dniami wybuchnęła 
wielka awantura, w wymiiku której 
JTaralja wymówił swemu sekreta- 
nzowi posade. 

Nikt inny, tylko sekretarz — po- 
wtórzył Gmachowski. 

Nagle drzwi się otworzyły i do 
e wszedł Mię ror: lige any 
dwuch mężczyzn w bi a- 
niach i kowkowych hełmach. 

— Jestem Goram — przedstawił 
się wyższy z nich — z Amerykań- 
skiego Stowarzyszenia Inżynierów. 
Przybyłem, aby zaproponawać 'pa- 
nu kupno pańskiego auta. Musi być 


w niem coś specjalnego, kiedy ro- 
bi dwieście pięćdziesiąt na godzi 


nę. PERN: i 
Czapiński pokręcił głową. ` 
— Tak, jest w niem coś specjal- 

nego, ale... mie jest do sprzedania. 

Chcemy ma niem wziąć jutrzejsze 

wyścigi. 

— O ile nie weźmie ich Casoni al- 
bo Zanetti — uśmiechnął się Ame- 
rylkanim. — Ja przecież ryzykuję, 
kupując pański wóz. Kupuję do- 
słownie kota w worku. 

To już rozgniewało Czapińskie- 

a i 


— A kto panu każe kupować ko- 
ta w worku, zwłaszcza, gdy my go 
mie chcemy sprzedać. Daj nam pam 
święty spokój, gdyż nie mamy ani 
chęci ami czasu na pogawędki. 
Amerylkain. wcale się nie obraził. 
— Qu key (bardzo dobrze) — ad- 
parł — może pan sprzeda po wy- 
ścigach? > 
Uśmiechnął się tajemniczo i wy- 


| 


| 


Mr. 0 
z 


„MÓJ SWIATEK". 


Str, 5 


| szedł wraz ze swym milczącym to- 


wąrzyszem. 

W chwilę potem zjawił się sekre- 
tarz. Czapiński spojnzał nań podej- 
rzliwie i z miejsca zaatakował py- 
tamiem: 

— Gdzie jest wóz? 
| — Taralja wyjechał na nim — 
rzekł sekretamz. 

, Czapiński i Gmachowski 
nie zemdleli. 

— Taralja kieruje wozem! — wy- 

y Gmachowiski. — Rozbije 
go w drzazgi! I to w przeddzień 
wyścigów | 

W tejże chwili doszedł ich war- 
kot pracującego motoru. 

o nasz! 

Tak to był ich wóz. Ukazał się 
tacka ie, ale a Jee adna U- 

łrapowamy gałęziami, kawałkiem 

! ego daszika, bananami, jabł 

mi i pół tuzinem innych jeszcze 
owoców, bardziej podobny był do 
jelkiejś wędrownej owocarni, niż 
do wyścigowego auta. A pnzy kie- 
rowmicy siedział Taralja, 

— Miałem mały wypadek 
rzekł wysiadając z wozu, — Wje- 
chałem w jakiś kramik z owocami 
w całym pędzie. No i nie zdąży- 
łem zatrzymąć, Ale wozawi nic się 


omal 


mie stało — dodal szybko, widząc, |ha 


że dwaj mechanicy oglądają pod- 
wozie i motor. > 
Poważna i groźna niemal mina 
ińiskiego rozjaśniła się. 
— Ha, ha, ha! — śmiał się — Nie 
Ż an ma czas zatrzymać! 
i ba było o tem wcześniej pomy- 


śleć. 
Weieddti dp wozu, 
wh z ma." nie — 
| umączy mu J c, że pra 
gmą dokonać próby bez dodatko- 
wego obciążć A 
ruszyło z miejsca jak stnzała. 
Podczas próbnego biegu Czapiń- 


iążemia, więc został. Auto |ni 


wóz na pół-gazie. lo 


też Pyłach amo ma 


pobił go z łabwością. Mascano był 
znamy z tego, że nawet na próbach 
rozwijał największą szybkość. ) 
Taralja zmantwił się bardzo, gdy 
mu powiedziamo o wyniku próby. 
Stał właśnie z tymi samymi A- 
merykanami, których tak snomot- 
nie wygnał Czapiński, a  kitónzy 
się teraz ponownie ni stąd ni zowąd 
zjawili, i wychwalał przed nimi za 
lety swego auta i wartość mechani- 
ków, gdy przyniesiono mu tak 
przykrą wiadomość. Nie wiedział 
teraz, co na to powiedzieć i milczał 
zawstydzony. Amerykanin, który 
przejrzał naiwność Taralji, uśmiech 
nat się drwiąco. 
Niech się pan mie martwi — 
rzekł. — Wie pam, dlaczego Masca- 
no wziął? Bo używa specjalnej 
„złotej oliwy“ — Wyciągnął flasz- 
kę z kieszeni i pokazał Taralji. — 
Widzi pan? Taka buteleczka kosz- 
tuje sto dolarów i zawartość jej 
jest moim wynalazkiem. 
Oczy Taralji błysnęły 
wie. j 
Daję sto pięćdziesiąt. — Niech 
pan mi sprzeda tę „złotą oliwę“. 
Amerykanin udawał, że się wa» 


pożądłi- 


— No... dobrze — rzekł wreszcie, 
— Sprzedam panu. Ale niech nikt 
o tem nie wie. Nawet pańscy me- 
chamicy. 


Czapińaki siedział przy kierow 
nicy i spoglądał z uś em na 
swego towarzysza, m 
ze. 
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„Był to dzień wyścigów. Europej- 
czycy przybyli ze wszystkich stron 
Indyj i Europy. Amerykanie rów- 
nież. Takich wyścigów jeszcze nie 
widziamo. Zjechało się mnóstwo 
denkers i. i aparaty fotograficz- 
ue „pstrykały” raz po raz. 

Czapiński i Gmachowski nie mo- 
gli się doczekać rozpoczęcia bie- 
gów. 

— Jeśli wygramy, czeka nas for- 
tuna — mówił Gmachowski. — Był 
bym chyba sprzedał Si djabłu 
za tysiąc funtów. 

— To się śpiesz. Na pierwszym 
lepszym zakręcie możesz skręcić 
kark. 

Zapuszczono motory. Wozy sta- 
nęły w czterech rzędach, po dwa- 
maście w każdym. 

'Ełumy_ poczęły , wiwatować. 

Rocled się strzał i — auta ruszy- 
ty. Po dwanaście w rzędzie, a tak 
ciasno, że nie b gdzie „szpilki 
wsadzić”, Jeden nieostrożny ruch 
kierownicą, a katastrofa gotowa. 

Casoni wyrwał się naprzód. Kil- 
ka wozów zostało wtyłe. 

Czapiński jechał w sąsiedztwie, 
bującego gumę Amerykamina. Ra- 
zem dojechali do szerszej drogi. 
Wtedy „Czapiński nacisnął pedał. 
Jeg 10 wóz pomiknął naprzód, jak ra- 


ieta. 

Hallok krzyknął Ameryka- 
nin i guma wypadła mu z ust. Ná- 
próżno dodawał gazu. 

Czapiński pędził za  Casonim, 
którego mechanik spoglądał co 
chwila  wtył. Podwójny sygnał 
twąbką dał mu zmać, że Czapiński 
chce go minąć. 
Syg znał znowu powtórzył się. Włoch 
się zdumiał i 
szybkość. W tej chwili maszyna 
4 earth minęła go z wyciem. 

och zacisnał zęby. ze złości. Te- 


Włoch dodał gazu. |d 


znown powiększył. 


raz jechał tuż tuż za Czapińskim 

— o jakie dziesięć metrów. Gdy po- 

m a szybkość, Czapiński rów- 
owiększał szybkość. Oldle- 

głość ość była ciągle ta sama. 

, bojąc się, że mu rozsadzi 
motor, da zodnik Czapiński również 
zwolnił. 

Taralja, który w drugiem aucie 

zit krótszą enr skąd można 
yio. obserwować trasę biegu, mru- 
czał uradowany: 3 

— Prowadzimy, prowadzimy! 

A Czapiński siedział przy kiero- _ 
wnicy skupiony, wpatrzony w sza- 
rą wstęgę gościńca i nie zamierzał 
jeszcze triumfować . Wiedział, A 
w drodze może się różnie zdar 


Mieli przecież ido przebycia 500 
lometrów. 


Teraz po - szybkość, aby 
odsadzić się a Włocha, przebiegł w 
ciągu 10 Sea rawie 50 klm. i 
wreszcie zł al się przed stacją 
by nabrać oliwy i benzyny. 

Po chwili dopadł go Taralja wraz 
ze swym sekretarzem. 

I teraz zaszło coś, czego począł 
kowo nie mogli zrozumieć ani nasi 
mechanicy, ani Taralja. 

Oto podczas, gdy dwaj towarzy- 
sze w rekordowo szybki sposób na- 
pełniali zbiornik benzyną, a Tara- 
lja pilnie się temu przypatrywał, 
zbliżył się do miego sekretarz i za- 
czął coś manipulować koło jego kie- 
szeni. Po chwili wycią wa z niej 
butelkę i począł się szy: oddalać. 
Nikt z zajętych autem nie zauwa- 
żył tego mamewru, spostrzegli go na 
tomiast dwaj stojący na uboczu him 
uscy policjanci i sądząc, że mają 
do czyniemia ze złodziejem, rzucili 
się na biednego sekretarza. Pow- 
stała awantura. Sekretamz szarpnął 
się i wyrywał. Nagle w trakcie te- 
go rzamotania z butelki, I cią» 
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rzył korek, zawartość w: larwała 
się wprawdzie — ciemniejsza, niż 
wówczas, gdy butelkę kupował, nie 
miał jednak czasu nad tem się za- 
stanaiwiać. 

— Teraz pojaldę! — muuczał -- 
sam Wisznu mnie nie dogoni! 

I wlał ciemny płyn do otworu, w 

który widział jak wlewali oliwę 
Czapiński i Gmachowski. Poczem u 
siadł przy kierownicy, nacisnął staj 
ter. Motor zaryczał głośno, strzelił 
kilka razy, szawpnął i natychmiast 
stanął, a jednocześnie chmury czar 
nego dymu otoczyły wóz. 

'Tawalja się przeraził. 

— Co ja zrobiłem! Zepsułem au- ' 
to! Żeby tego Amerykanina. derno- 
ny poraziły! 

W tej chwili zaryczał Mascano 
na Casonim — i przemknął mimo, 
Jego mechanik obejrzał się i wi- 
dząc wóz w chmurach dymu, za- 
wołał: l 

— Skończony! Nie będzie nam 
pwzeszkadzał! Wygramy! 

Tymczasem na stacji benzyno- 
wej Czapiński i Gmachowski szale 
li z rozpaczy. Chcieli za wszelką 
cenę wypożyczyć auto, aby dogo- 
nić Taralję, który, jak przypusz- 
ozali gdzieś wtkmie po drodze, ale 
żadnego auta, prócz biorących u- 
dział w wyścigu, nigdzie nie było 
widać. Nagle nadjechała ciężarów- 
ka, wioząca części zapasowe dla 
jakiegoś wozu. Gmachowski ściąg- 
nal szofera i wskoczył na siedzeniel 
za nim Czapiński. — Pomkneli. 

Już zdaleka ujrzeli chmury dy: 
mu otaczając ich wóz. Serce Cza. 
pińskiego zamarło na chwilę. 

— Co tem idjota zrobił? 

Taralja, zwróciwszy głowę, thn. 
maczył im, co i jalk się stało. Dwaj 
towanzysze milczeli. 

Minuty mijały. Po  Casanim 
bizemiknely w. wielkim pędzie Bak 


gle jeszcze trzymał w ręku, wysko- 
czył korek, a płyn opryskał rękę 
jednego z policjantów. Policjant 
wrzasnął z bólu i puścił sekrełanza, 
który natychmiast skorzystał z tego 
i mzuciwszy butelkę — umknął. 

— Co tam znowu! — zawołał Cza 
piński. Podszedł do policjanta spoj- 
rzał na jego dłoń: była w bąblach 
i zaczerwieniona. 

— Kwas mruknął. — Kwas za- 
„miast oliwy! 

"Tymczasem zaskoczyła go nowa 
miespodziamika. Taralja, widząc za 
mieszanie, zląkł się, że nie będą mo 
gli brać udziału wdalszym wyści- 
gu. Nie wiedział wprawdzie o co 
chodzi, bo manewru swego sekre- 
tarza z butelką zupełnie nie zawwa- 
żył, domyślił się jednak, że wynik- 
nelo jakieś zajście, które może o- 
późnić bieg. Policjanci może będą 
chcieli ich legitymować, może 
wpadną na pomysł spisamia jakie- 
goś nikomu niepotrzebnego proto- 
kułu, a tymczasem miną ich wszy- 
stkie wozy. Już i tak zmarnowali 
conajmniej pięć minut, więc zatem 
lepiej nie ryzykować. Ponieważ zda 
wało mu się, że policjanci mają ja- 
kąś pretensję właśnie do mechani- 
ków, postanowił sam dokończyć 
bieg. Nie namyślając się długo, 
wskoczył do auta, nacisnął starter 
i pomkmął z miejsca, jak szalony. 

— Stój! Stój! — krzyknął Gma- 
chowski. 

Ale Taralja był już daleko. Mo- 
tor pracował całą siłą i pęd był za- 
straszający. Ziemia uciekała spod 
kół, a znajdujące się po obu stro- 
. nach drogi budynki zlewały się w 
jedno ciągłe pasmo. 

Po kwadransie takiej jazdy Ta- 
ralia previna sobie swoją „ae 
tą oliwę”. Zatrzymai wóz i sięgną. 

kieszeni. Wyjał butelke. ożwo- 
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larda, potem Zanetti, potem Miner- 
wa, a potem z pół tuzina innych 
amt. 

— Cóż — odezwał się wreszcie 
Czapiński — wóz jest zrujnowany. 


— Skoncentrowany kwas... Pół bu- 
telki... 

Gmachowski podniósł leżącą bu 
telkę i zaczął jej się przyglądać. 

— Haillo! — zawołał. — To nie 
jest kwas! 

— A co? — przyskoczył doń Cza- 
piński. 

— Naj - zwy - czaj - niej - 
o - li - wa! 

— Ale przecież sekretarz miał 
kwas! 


Stękamie jakieś odezwało się z ty- 
bu z ciężarówki, ku zdumieniu 
wszystkich, EB TAE się sekre- 
tarz. 

— Skryłem się tu — jęczał — bo 
policjanci chcieli mnie zlinczować. 
Ale ja ocaliłem wóz. To Ameryka- 
nie dali pamu kwas — opowiadał 
bezładnie — Ja dowiedziałem się o 
tem i zamieniłem butelki: w mojej 
była oliwa.  [eśliilbbtym powiedział 

anu, że w tamtej butelce jest 

was, pam nie uwierzyłby mi. A 
ja ca auto, aby uratować swo 
Tą 

iski byl już przy wozie, 
leidrwie usłyszał tę historję. Gma- 
chowski zalkasywał rękawy. Jeśli 
jedyną przyczyną był nadmiar oli- 
wy, to wszyst "alko w porządiku. 

— Ou key! — darł się Gmachow 
ski — RAMA pam, panie sekreta- 
rau? „key! 

IW pięć minut później wóz mu- 
«yl. Bez dymu. 

I teraz dopiero zaczął się wyścig 
na śmierć i życie. 

Czatpiński, pochylony, a 
agięty we dwoje, dzierżył kierow- 
nicę wali wszystkie siły swych: 
musk szedi 


Na WÓZ w- silnych 
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rzutach pochłaniając wprost prze- 
strzeń. Licznik wskazywał drridście 
dwieście dwadzieścia, dwieście 
trzydzieści, dwieście |. 
Na pierwszym napotkamym 


cie wóz położył się prawie na 
nym boku: dzieliło wtedy bee 
mechaników pół kroku od śmierci. 


Wikrótce zaczęli ae tych, któ- 
rzy ich wypr edno za dru- 
giem pozostawały adi wtyle. Gma- 
chowski „oglądając się poza siebie, 
| o nazwy: 


— Catpellari na Zamettim! 
— Harugólowi nawaliła kicha! 
— Ballard! 

Casoni był, dwadzieścia kilome- 
trów przed nimi, Właśnie wyjecha- . 
li na wzniesienie i w czystem po- 
wietrzu widoczny był wdałli Mil 
ki — obłoczek kurzu. 3 

Czapiński zacisnął zęby.  Ujął . 
mocniej kierownicę... « Dodał e 
cze gazu. Ra A 

Zagrała w nim ambicja.  , 

Licznik wskazywał dwieście sie- 
demdziesiąt pięć... 

Ryk motoru i Świst kaja łą 
czyły się w jeden dźwięk. 

Przestrzeń między Casonim a wo 
zem „Czapińskiego poczęła się 
zmniejszać. 

Już widzą kierowcę i mechani- 


jeż widzą dokładnie numer. ` 
uż pędzą w kurzu, podinoszo- 
nym pirzez Casoniego. 

Wpadają na asfaltową szosę. Ich 
wóz prawie dotyłka E A. 

Gmachowski daje sygnal: 
mimąć. 

Trybumy. . 

Czapiński zmowu daje gazu. Je- 
go wóz zaczyna się wysuwać, dwa 
cztery, dziesięć, piętnaście me- 
trów.... ` 
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Czapiński zamyka gaz. Skręt kie | uratował wóz od zagłady. Amery- 
rowmicą — auto okręca się wzy ra |kanie specjalnie podsunęli Taralji 
zy w miejscu i staje. kwas aby zdyskwalifikować wóz 

Wygrali wyścig. w jego oczach, a potem kupić pa- 


tent za psie pieniądze. 

Pojadę do Europy — krzyczał| Był to triumf przez duże „Į“. Ale 
zachrypnieęjty TRA ia Poem A najbardziej cieszyli cię Czapiński i 
ich wszystkich. Ale już mie będę |Gmachowski: Wygrali pięć tysęcy 
wierzył nikomu! Nie dam się na-;funtów, a druge tyle obiecał im Ta- 
brać na kwas! Ani nawet na oliwę. | rabja. Mogli teraz budować nowy, 
— Czapińskiemu i Gmachowskiemu | jeszcze szybszy wóz. Wóz, który 

i ręce ze wszystkich stron. |byłby ich własnością. 


No 


Meta.. 5 sekretarz, który naprawdę 


CO PISZĄ DZIECI? 


„RYK BOJOWY ŁOSIA* 
* (OPOWIADANIE) 


— Jeszcze za czasów rzymskich jwdlność i swobodę, chronione przed 
łoś zamieszkiwał całą niemal Euro- | pościgiem człowieka  niedostępno- 
pe środkową a i północną; tępiomy | ścią: otoczenia, zwłaszcza surowym 
szalonemi polowaniami: cofał się jed |klimatem, gdyż zima w tych okoli- 
naik coraz bardziej w mokradła. |cach przez dziewięć miesięcy pamu- 
puszcz północnych tak, że dzisiaj | je. Okazały ten jeleń znamionuje 
spotkać go można wyjątkowo tyl- |się nietylko potężnym wzrostem, 
ko w lesistych okolicach Szwecji i|lecz także olbrzymią siłą niezwy- 
Norwegji, oraz w _moczarowatych |kłą wytrwałością i dziką zuchwałą 
dzielnicach Prus Wschodnich i w|odwagą dzięki którymto przymio- 
niektórych gubemiach cesarstwa |tom lekceważyć sobie może zarów- 
rosyjskiego. Lępione w Europie ło- |no wilka i jak i niedźwiedzia. Ude- 
sie przeniosły się w bagna i lasy |rzeniem swych olbrzymich, łopato- 
Syberji 1 tam w dość ZMACZMIE J licz- | wato rozpłaszczonych rogów zgru- 
bie dzisiaj jeszcze przebywają. ichoce łoś natychmiast kości łapy 
P odobnemu losowi uległ i łoś a- [najsilniejszego niedźwiedzia, a naj- 
meryikański. Wspaniałe to zwierzę, | zachwalszego wilka na miejscu u- 
„dochodzące blisko trzech metrów |śmierci kopnięciem swych jak stal 
długości, a ważące nieraz 500 kg. |twardych racie odnóży tylnych. 
było doniedawna dość pospolite w |Nawet dla człowieka, tego najwięk 
lasach SERS „póln., ol Aa szego wroga łosia, jest polowanie 
w oparzeliska 1 moczary; dzisłaj|na te zwierzęta połączone z niesły- 
jednak tylko na dalekiej północy | chanym wysdkiam 4 ze M ARŻ 
Ameryki zwierze to może znaleźć |niebezmieczeństwem. m nici 
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myśliwy Prp życiem takiejkającego przygód drugiego łosia. 
dowy, ginąc od uderzenia rogiem f: ikóż zazwyczaj na skutek swe- 


lub zmiażdżony nogami voższalałe- 
go zwierzęcia. 

Dzicy Indjanie mają rozmaite 
sposoby na polowanie die; ZAŻWY 
czaj ubijają go wtedy gdy wielkie 
śniegi spaldną. Ciężkie zwienzę głę- 
boko wówczas w śnieg się zapada: 
jąc, nie może umknąć przed pości: 
gietn ludzi, mknących z szybkością 
strzały na lekikich nartach, i nie 
broniąc się nawet, ginie pod ciosa- 
mi długich dzid indjańskich. Nie- 
kedy usiłują Indjanie wpędzić ło- 
sia do wody, a tam otoczywszy go 
lodziami mimo tego, że łoś wybor- 
mie pływać umie, z łatwością go 
zabijają. Aby łosia zwabić do wo- 
dy, używają osobliwszego sposobu. 

Wczesną ramma godziną wypły- 
wa w małej łodzi uzbrojony myśli- 
wy na sine fale leśnego jeziora i 
będąc spory kawałek od brzegu od- 


go podstępu sprytny myśliwy nie- 
długo czekać potrzebuje; za chwilę - 


bowiem po drugiej stronie jeziora, 
rozbrzmiewa potężny ryk samca ło- 
sia, przyjmującego bojowe wyzwa- 
mie przeciwnika i 


jąc miejsca, skąd pnzeciwnik jego 
urągając śle mu wyzwiska. Ponie- 
waż łoś będąc obdarzony dość sła- 
bym wzrokiem, słuch posiada nad- 
zwyczajny, to też słysząc ryk prze- 
ciwniika rozbrzmiewający po dru- 
giej stronie jeziora, rzuca się bez 


namysłu we fale jego, aby corych- . 


lej zmierzyć się z rywalem. Wtem 


brzegiem- 
wody staje groźny zwierz, upātmu=: 


ma środku wody otaczają go łodzie. 


Indjan, lasso wyrzucone mistrzow- 
ską ręką myśliwego oplątu.je się na 
okolo olbrzymich jego rogów, ude- 


rzenie maczugi ogłusza go, a rzut 


dzidy lub szeroki nóż myśliwski 


dalony, podnosi do ust swych dłu- | jednem pociągnięciem. kładzie ko- 


gi róg bawoli, na którym z łudzą- 
cym podobieństwem wytrąbia ryk 
łosia. który wzywa do walki, szu- 


niec rycerskiemu żywotu wojowai; 
czego zwierzęcia. 
- Napisal Lotnik z Sosnowca. 


NOC WIGILIJNA 


W dluga, zimową noc na skraju |darz i mężczyzna usiadł ze zdumie- 


wielkiego lasu rozłożył obozowisko lnia na ziemi, Noc 


młody człowiek. Leżał on przy 


ognisku i rozważał fakty, które za- 


szły w jego życiu. Widział piękny 
dom rodzinny. na polanie, rodzinę 
i przyjaciół, widział napad zbój- 
ców, którzy pozbawili 
całego mienia i życia. Widział sic- 
bie samego, siedzącego na zglisz- 
czach, zamim przyszła mu do gło- 
wy myśl, aby udać się do Matki 
Boskiej w Wilnie. Szedł już dwa- 
naście dni, a jeszeże nie widział 
kresu swej podróży. Nagle wzrok 
iego padł na kieszonkowy kalen- 


jego rodzinę 


była mocą 25 
grudnia. Człowiek ten 
sobie opowiadamie matki o Jezusie 
Chrystusie i o Jego narodzeniii 


rzypomaniał , 


Wtem z oddali dał się słyszeć pięk-. 


my śpiew, a na polanę sfrumął du- 
ży, cudny anioł, przystrojony w 
białe szaty. Anioł rzekł: „„Człecze, 
czyż nie wiesz, że w noc dzisiejszą 
marodził się Zbawiciel. Jeżeli chcesz 
pośpieszyć do Niego, ale nie pozie- 
raj się za siebie i nie lękaj się ni- 
czego, gdyż Bóg czuwa nad tobą. 
Przerażony człowiek co prędzej ze- 
brał swe rzeczy roznzucone nao 


Nr. 20 


ło ogniska i ruszył za aniołem wol- 
mo. W srodku połamiki stała uboga 
chatka, z której dochodził płacz 
dziecięcia, mężczyzna modląc się 
na klęczkach doszedł do żłobika, a 
maleńkie dziecię tak na niego spoj- 
nzało, iż uczuł dziwną błogość i 
szczęśkiwość. Wyszepiał: „Jezus, 


„MÓJ ŚWIATEKR” 
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Marja Jó...“ i upadł na ziemię. 

A gdy na drugi dzień lasem prze 
jeżdizali AR kościoła, AZ 
leż o na polanie mężczyznę, któ 
ry mal tak słodko uśmiechniętą 
twarz, iż wszyscy obecni prosili Bo 
ga o podobną lekką śmierć. 

_ Wiesław Jędryczek. 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka 


BOŻKENKA SZMIDTÓWNA W DĄBRO- 
WIE. Rad! jestem, że jesteś zadowolona 
z rody, a bamdziej  jeszeze cieszę się. 
że lubisz czytać książki. Jeżeli na gwiaz- 
bę dostaniesz od rodziców książkę, to mi 
napisz jaką. Dziękuję Ci za życzenia 
świąteczne i nawzajem życzę Ci, byś spę 
dziła święta wesoło i żeby Ci się wszysi- 
ko układało tak pięknie, jak w tych ba- 
jeczikach, iktóme talk lubisz czytać. 

ZOSIA DĄBKÓWINA, Piszesz mi w 
swoim miłym liściku: „Bandzo mi się po- 
dobajją wierszyki, które Wujaszek ukia- 
da talk piękmie,. jak majsławniejszy poeta 
pollisiki*, Jestem zakłopołtamy tem Twoje 
uznaniem, ale przyjmuję je świadom, że 
piękno wienszyłków nietylko zależne jest 
od ich autora, ale i od Czyttelniika, któ- 
my potrafi odezuć ich urok. W zakończe- 
miu Twego listu znajduję takie życz 
„Ponieważ Wujaszek pisat w mojej od- 


powiedzi, że jest zaduży ma prezenty odi 
św. Mikołaja ale myślę, że indyczika alibo 
karp napewno pnzydałby się, a więc ży- 


czę - Wnjaszi pięć ind it pięć 
kanpi“. Ja Ci, Zosiu, wzamian życzę dużo 
ych rzeczy pod choiniką: pięć kilo 
kailiji i pięć kilo czekolady. 
TADEK Z OKRZEJÓWKI. Dziękuję za 


uścisk, to pnzecież bardzo miły ru- 
nek gwiazdkowy, 
KRYSIA BILNIKÓWNA Z ZAWIERCIA. 


Rozwiązanie jest dobme. Co to za pnzed- 

stawienia unrządzaliście? Z zadowoleniem 

witam w Tobie nową gorliwą czytelnicz- 
„Mojego Świattlka *. 

HANIA K., — ZAWIERCIE  Oczywi- 
ście, że możesz przysłać łamigłówka le- 
a maz Ci się udalo rozwiązać iogogryf, 

sądzę i z następnymi zie latwo. 

AGA? BASIA ORALERÓWNE 8 


DZIN. Nawet bez mojej puotekcji Basia, 
która ma już całe 5 lat, dostanie czeko- 
ladkę, bo jej się to słusznie należy, jako 
że mozwiązanie b dobre. 

JĘDRUŚ Łamigłówki, za któ 
mych madesłamie dziękuję, będą musiały 
poczekać ma swoją kollejlkę. 

RYSIO SZCZEPAŃSKI. Układanka, Ko ` 
miikówika i: zagadka wykonane bardzo 
starannie, Postamam się je częściowo zu. . 
żytkować. 

BASIA SOKOŁOWSKA. Dwunasty wy. 
raz w łamigł:wce relkl wej powinien. 
brzmieć: „stalówka“ (używa się do p= : 
sania) a nie „tablica“, zatem ikratek nia - 
było ani za dużo ami za mało tylko w 
sam raz. Dziękuję za życzenia. 

CZARNA DANUSIA,. Napisałaś o sobia 
o koleżankach i o szkole (gimn. im. E, 
Plater) tyle interesujących rzeczy, że inst 
Twój pazytaczam w całości: 

" KOCHANY WUJASZKU. 

Tak jak pnzyrzekłam i zamaz posyłłam 
pozwiązamia, Miałam mawet posłać wczo- 
maj, no alle byłam na zabawie. Na „Mie: 
koiajku* było ślicznie, Jeszcze nigdy się 
tak mie bawiłam jak wczoraj. Z moją ke- 
leżaniką Jasią Ponczyńską (którą znam od 
unodzemiia) kryłyśmy się po całej szkole. 
Wróciłam dopiero o godz. 8-ej. Do domiu 

z Jasią i Kazia (Filatelistika) i o 

przez pole, ja się mic nie bałam, ale Jasia 
a Ja mależę do hancerek i wczoraj 
zapisałam się do Sodallicji. Nasza druży- 
ma nazywa Się „Słomeczna gromada“, a 
nasz zastęp „Wróbelki“ ślicznie prawda? 
Ja siedzę w klasie w piewwszej ławce z 
Kazią K. Naszą p. Wychowawizynią jest 
p. Lachaniitówua. Na dmugi naz ODisizę 0 


sodkalicji, 
Szama Danusia. 
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LOTNIK Z POGONI. Napisałeś mi, że 
ik mabienzesz odimagi, to puzyśllesz dlo 

jego Świarńtika* jalki antyknł lub wiersz 
Lotnik powinien być odważwy i nie na- 


anyślać się dlugo. 

KRYSIA. FREIMANÓWNA Z DĄBRO- 
WY. Za pienwszy od Ciebie list dzielku- 
ję. Rad jestem, ` że nabmalaś odwagi i 
przysłałaś  nozwiązamie. 

JERZY IDZIAK. Nie pnzylkmzy Ci się 
A jak dlarwmiej, bo masz swoją gazett- 

A R książki także czytasz? Napikz 

mi, jatki zie. Ń 
A VIELROSE, Masz dobre ser- 
ia że prosisz o oddanie czekolad! 

ki jakiejś biednej dea eor. Sądizę 
jedmaik, że lepiej będzie jeżeli to sama 
zrobisz. Kupon w kształcie choinki wy- 
padi bardzo ładnie. 

ZBYSZEK I HALA ZIELIŃSCY Z ZA- 
WIERCIA. To dosikomała nzecz, że to- 
stamowiiliście i nadal zakady vwać lami- 
główki. Dziękuję za życzen 

MARUSIA KOTONI — ZAKOPANE 
Piszesz z gór: 

„Zapewne Wujaszek ciekawy jest jak 
sm jest w m. Otóż lan mie 


Stanz y 
gómaile ewa że za inzy tygodnie bedzie 
wiosna, bo już przylleciałty 

Sioatrzyczca powiedz, że chęlinie prze- 


czytkam jej wienszyłki. 
HANECZEA I MACIUŚ PŁODZYŃSCY. 
Niestety, czelkoladka mie będzie tak dhu- 
duża, jaik walizka, ale za to pod choinka 
napewno będzie i duża lallka i koń na 

Dziękuję za calusy. 

A SOJANKA Z SOSNOWCA. 
Wypracowania czekają ma swoją kolej. 
KRYSIA NIEZAPOMINAJKA. Przy- 
słałaś mi piękmy kolorowy rysunek, a 


„MOJ ŚWIATER” 
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taki wierszyłk: 
Pe ma mnie cukry, pataas 


Jama. 
A dlla Czamego ERP A 
Waszyglikiego dobrego. 


Dziękuję. 

TADKUSZ BARTOSZ. Dobitne, kiej manz 
tak dobrego mauczyriella i że go polubi- 
łeś. Przyjaźń między uczniem i mamnczy- 
aielem to uczucie milętzwyłkitej osci. 

ANTONI CIEPLAK W K CACH 
Bamdzo się cieszę, że moja. intemwenaja 
odniosła, talk dodatni Suk. 

FILATELISTKA. Ciekaw jestem zapo- 
wiedziamej łamigłówiki. Ja i Tysia dzię- 
kujemy za pozdrowienia. . 

JANEK KOWALCZYK, Już nieraz czy” 
tellnicy „Mojego Świańlka* prosili o pos 
mieszezenie mojej podobizny. NYC 2 
dnalk, że ważniejsze to, co. piszę, niż ! 
jak wyglądam. 

DANUTA MULARCZYK — ZA:WIER% 

CIE. Pierwszy Twój liścik, napisany z 
jna  stamannością, p A. 

łem wważmie, nad, że „Mój Światek 

w Tobie odidamą a przydac: tóg 

a A TD 0. Gzy pa Bo- 
gusńu, É eierplliiwrymi. nazwiąate 
jesz łamigłówki tylko dla Elk, A 
może i dia własnego zadowolenia. 

DANUSIA JAKUBOWSKA. 
się, że będziesz miała o j zmacizelk 
więcej. Więc i Ty jesteś fidatelisiką, 4 Pnarw 
dopodiobnie wina e fillateliści będą mie- 
Mi w „Moim Świaflku miespodziamkę, 

JUREK SOLE . Masz apetyt na cze 
koladki, No, kto go mie ma. Ale razwią- 
zamiia napewno będziesz przysyłał i wte- 
diy, kiedy mie badaia arokoa 

WSZYSTKIM. NA JMILRLYM pha 
NIKOM. „MOJEGO ŚWIAMKA*, 

w 400 (azterysta) listach A a 7 

czemia z magji nadchodzących wiat ia 

żego Narodzenia życzę maw 

szczęścia, |stodyezy,  Maldimelj aj 

jeszcze ładniejszej cenzury. 
CZARNY  WUJASZIEK. 


Osmane A 


ROZRYWKI UMYSŁOWE. 


Rozwiązanie łamigłówki reklamowej 
z Nr. 19 „Mojego Swiatka*. 


Cukry i czekolady Jana Ziółkowskiego”, 
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„MÓJ ŚWTATER*" | 
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DOBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: 
9 Krysia Bilnikówna z Zawiercia; 2) Ala 
ofilerówna z Będzina; 3) Basia Hoffle- 
mwona z Będzina; 4) Marysieńka lonka. 
z Sosnowica; 5) Patrjotka z Dąbrowy: 6) 
Mieczysław Wach z (Dąbrowy  Góm.: 
| Sikomslki Jerzy z Dąbrowy Górn.: 8) 
ia K. z Zawiercia; 9) Leszek Twaweik; 

40) Zosia Dąbek z Zawiercia; t1) Bożenika 
Jemczylkowsika; 12) Halina Kocotówna: 
15) Amdmogj Frycz z Klimontowa: 14) Kry 
gia z NŃiwiki; 15) Baranowski Misazysitaw 
z Niwiki; 16) Adam Woliński; 17) E. Skór- 
łkiewiczówma; 18) Allinika Płoszówna, 
kop. Kazimierz; 19) Zub Konrad: 20) Wam 
da Stłępikowsika;: 21) Tadzio Olszewski, 
Niemce; 22) Jerzy Trzcianka, Wysoka, 
p-ta Łazy; 25) Dzidzia Lisówna, Grodziec; 
24) Jerzy Rogallewicz z Dąbr. Gómn.: 25) 
Zenia Pająkówma; 26) Kazimierz Pyciak; 
2%) Zygmunt IKnupowicz: 28) Juljan Sio- 
ma; 29) Jędmek Bennadziikiewicz: 50) Kur- 
ik Jam; 34) Kocot Elżbieta: 32) Elzbieta 
Kontkówna; 533) Zygmunt Frąckiewicz, 


Niemce; 54) Mamja Golda, Będzin; 35) 
Cieślik Stefan a Dąbrowy Górn.; 56) 


Hala Uchmastówma; 57)  Boguslawa Na- 
wrotikówna z Zawiercia; 38) Niusia To- 
mialówna, Grodziec; 39) Stasia FHalków na; 
40 Halina Nowakowska: 44) Będlkowslka 
Memja; 42) Wojciech Szperling, Będz' 
43) Pawet Hamburger; 44) Józef Bedmar- 
ski, Dąbr. Górn; 45) Halima Kienkowim, 
Piaski kop. Czeladź; 46) „Beznadziejny. 
iDańdówika; 47) Rysio Szczepański: 48) 
Krystyna Rene: 49) Mały Józio; 50) Basia 
Solkołowelka; 51) Władysław Gatlemnns; 
52) Amiolek Wacław; 53) Hania Kramów- 
ma; 54) „Czamna Danusia”: 55) Swobo- 
i Teremia: 56) Janusz Lisicki, ikop. 
mo; 57) Tadeusz Jamilk; 58) Jerzy 
Ollkusz: 59) Józeńat Giballiko z 
i Ik, Stmzernieszyc; 50) Józef 
; 64) Wiesia Przewośniczkówna, kop. 
„Saturn; 62) Halina Przewośmiczkówna, 
ikojp, „Satun“; 65) Barbara Rusaikow, Da- 
bmowia;_64) Mimositarwa olRimamikówma: 65) 
Lulus Zychowicz, Zagórze: 66) Stanislaw 
Zańmzyciki, Będzin; 67) Jadzia Nowatkow- 
sika, Semiz yae; 68) Hemio ‘Tajchman, 
Czeladź; 69) Haneczika Hartwigar; 70) 
Zdzisław Lala, Saturn; 74) Nowakówna 
Alina; 72) Ćwiktińeia Zdzistaw: 73) „Blon 
|" w Sosmowoa; 74) Józef Radecki; 
Żenia Joditowelka: a wą Wró- 
blówma; 77) Sławomir Sośniesz; 78) Ur. 
szulika Sośnieszówna; 79) Wiesio Latil- 
gbeng z Dąbr. Górn; 80) Krystyna Sob- 
ikowsślka ze Blinzemieszyc; 81) Renia Łęcz- 
kowa; 88) |ędrnś Blok, Dabn. Górn; 


żymika 
ażysdaw Perłlitósiki, Kazimierz lk. Strzemiex 
szyć; 100) Winter Stanisław, Dańzówka; 


Tedzik Giersz; 84) Tadek i Olek Fix 
ji scy, Piaski; 85) Zosia z „Pana T 
deusza“; 86) Hania Walewska, Dabrowa 
Góm.; 87) Janiusż Tnrzetrzewińsiki; 88) M 


tusia Boska z Olkusza; 89) Wiodzimiemz 
Rajchimam, Kazimierz lk. Strzemieszyc: 
90) Jadzia Pawilaczykówna: 91) Bogusia 
Bielecka: 928) Jerzy Morgulec, Dabrowa 
Górn.; 93) Stach Maladym: 94) Krysia 


Freiimamówna z Dąbr. Górn.; 95) Marjam 


Jabłoński, Niwika: 96) Janina Jędrząjew= 
sika: 97) Jadzia Jędirzejewika: 58) Gra» 
użdomówna. Dalbr. Górn.; 99) Mia 


101) Wamdzia Czerna, Będzin: 102) Halis 
ka Kędzierska; 103) Zbyszek Mrozik, Dań 
dówika; 104) „Mamylleczka”: 105) Jerzy: 


 Jomdan, Kielce; 106) Antoni Cieplak, Kro 


czyice (pow. Olkuski; 102) Henryk Ko- 
ścialk; 106) Waldek Tmiałek,  Dąbrewa 
Gómn.: 109) Natalja Pisułówna z Gnodźa 
ca; 110) Zygmunt Banasik z Gmoźca: 
114) "Stasio Tatanrczuch, Będzin; t19" v- 
ja Manjam Strzemieszyce: 113) Zemom 
Żelawelki, Dąbr. Górn.; 114) Janusz Amos 
mowicz; 115) Pelltgja Kałużówna o 
nóg: 116) Zenobja Rebestówna, Wajko« 
wice Kotmorne: 117) Zbyszek Miller, Za- 
Wiecie; 118) Fugeujusz Surowiec; 11%) 
Wiesio Leszczyński, Kazimierz ik. Gtnzes 
mieszyc; 120) Rebeś Tadeusz, Wojkowice 
Komore; 124) Ryszard Gawlikowsiciy 
Dąbr. Górm.; 122) Feliks Kopaúski, Woj: 
dcówicć Komonne: 125) Jermy Czenwihńsk iy 
kop. „Kazimiemz”; 124) Jaś Szatkowsikią 
125) Wanda Cisowslka; 126) H. Drabar- 
ikówna, Zawiencie; 127) Danusia Siauków 
na, kop. „Kazimienz*; 128) Junus Jędrua 

sik; 129) Tadek z Olrzejówki: 150) An- * 
tomi SŚkwaina; 151) Jam Smoczyński: 152) 
Halinka Wojciechowska ze Stnzemieszyc; 
155) Wiesio Wojciechowski ze Śirzemie. 
Szyc; (154) Halina Jasurzebiee- Tobolska, 
Chojmice (Pomorze); 155) Danusia Jędru: 
śikówna; 156) Gajos Tadeusz, Grabócin. 

157) Jerzy Marek; 158) Jadzia Kindówma; 
159) Eugenja Pilipikówma: 140) Zemolbija 
Filipicówmia; 144) Danusia Jakubowska; 
142) Zosia Rudzka; 143) Tila Bielecka; 
144) Krysia Hincingerówna; 145) E, U. 
ahiwat; 146) Leszek z Dąbrowy  Gónni. 
czej; 147) Fdzeniówna Wieskuwa, Będzin: 
148) Lunia Dobrowolska, Dąbr. Gónn.; 
(kop. Flora); 149) Boguś z Okrzejówiki 
150) Danusia Matkówna; 154) Bejm Jan; 
152) Irena Karukowstka, kop. „Saturn“; 
155) Zofja Leontjew; 154) Zygmuaś Wam. 
tak, kop. Fiona; 155) Manjan Feikomiec; 
156) Tadzik Tuszko; 157) K. Dobtkówna: 
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158) Elabieta Komflówna; 159) Marija Roż- 
kiewiczówma, Kazimierz ik-Stnzemiekizyc:; 
160) Krystyna Pajdalkówna, Ostrowy, p-ta 
Kazimierz; 161) Wiesia Zaporowslka, Da- 
browa Górm.; 162) Henrylka Kiosmaaflsika.: 
163) Zbigniew Banasik, Dąbr. Gónn.: 164) 
Tadzio Madejski, Dąbr. Gónn.: 166) Jiamelk 
Wajital. Dąbr. Górn.; 165) Mirka Kaez- 
manczylkówna, Dąbr. Górn.: 4167) Halla 
Szczęsna, Dąbr. Gómn.; 168) Emilja Wró- 
bllewsika; 169) Ryszand Bartmidki, Piaslki; 
170) Terenia Kowalska; _174) : Krystttymia 
Miedryńsika: 172) Skwara Kazimiemz; 175) 
"Wiesław Żurek, Niemce; 174) Jurek Ży- 
chowski; 175) Tadek Urbamowsiki, Za- 
wiencie; 176). „Smollinosek* z. Dąbirowy 
"Gónn.; 177) Wacuś Wacheliko, kop. „.Ju- 
ljusz '; 178) A. Wojciechowaslki; 179) Wam- 
da Wojtallówna, Dąbr. Górn.: 180) Stroj- 
wąs Zygmumi, Będzin: 181) Krysia Śli- 
wicika, Dąbr. Gorm.; 192) Stasia Gibal- 
ikówma, Zagónze: 183) Mira Szymańska. 
Zagónze: 184) Helmanówna Dzidzia. Da- 
bmowa Górm.; 185) Irena Cicha, Dąbr. 
_Gómn.; 186) Zenia. Sowianika, Dąbr. Górn. 
187) Zula Hanuszówna, Dabr. Górn.; 188) 
Halimka Hanuszówna, Dąbr. Górn.; 189) 
Maryla Kozak, Koziegłówiki: 190) Fiale 
Zielińska, Zawiercie: 191) Janek Kowal- 
czylk z Zawiercia: 192) Jadzia Nowacka: 
193) Olimpja Lisówma. Dąbr. Górn.; 194) 
Irka „JFilateńistka*, Dąbr. Górn.: 195) 
Stefan Paul, Olkusz; 196) Duśka Bierm"- 
_mikówna, kop. „Elora“; 197) Halinka Żył. 
ko, Dąbr. Górn.; 198) Roma Frąftczalków- 
ma, Dąbr, Górn.; 199) Mirus Knapik, Dą- 
browa Górn.; 200) Elżunia Knapik, Dąb. 
G.: 204) Hala z Dąbrowy; 202) Halina 
Wieczorkówma, Dąbr. G.: 205) Wiłodziuś 
Ostaszewski, Dąbrowa: 204) „Fiilatelfist- 
ka“; 205) Staś Frankiewicz, Dąbrowa; 
206) Wiesia Stelllmachówna, Dąbmnoiwia, 207) 
E. Baranowski; 208) Raazko FHeniryik, Niw 
ka; 209) Hamusia Jędrzejewska; 210) Ja- 
mek Jedrzejeweki; 211) Rechowiczówna 
Anna, kol. Okrzei; 212) Jamuszek Pawie- 
ki Będzin; 23) Amdrzej Szremiawisiki: 
214) Marysia Gmoińska, ikop. „Salłłurn”: 
215) Juljusz Urbankowsiki: 216) Wyjparło 
Zbigniew, Będzim. 2417) Józef  Komeaki. 
Kazimienz; 218) Sławuś Kożźliłk; 219) Fla- 
neczka Brzezińska z Dąbrowy; 220) Ta- 
deusz Bartosz, Bobrek; 221) Jasio Jarno. 
-Olikusz; 222) Danka Tusiewiczówna, Za- 
wiemcie; 223) Imiołek Ireneusz, Dabrowa; 
224) Nowakowski  Eugenjusz, Zagórze; 
225) Ciajpała Hemryik, Grodziec; 226) Hen 
ryk Gołąb, Dąbrowa; 227) Marja Góral- 
czylkówma, Zawiercie; 228) Basia Buja- 


kowska Będzin; 229) Ryszard Fufist; 


230) Zygmumt Pyrowicz, Pilica; 254) Ry- 
Ra ky asi Ró ARTS Mieczy- 
sław; 253) Jemnzy Hata; 254) Rysiek Bed- 
marski, Niwika; 255) Jamina Zamebska, 
Czeladé; 236) Zenon Adamiec; 237) Ka- 
zimierz Piętka; 238) Jacalkk Jerzy; 259) 
Krysia Chorobiamka; 240) Waciumiia Ola- 
szewilka, Milowice; 241) Chmiełanska He- 
lina, Niwka; 242) Janina Garbaczewska; 
243) Henryka Mrozińsika; 244) Tsieńka 
Ottówma, Bedzin; 245) Witold Siybtiñsici; 
246) Jacuś Bilnszcz; 247) Ryszard Lacak; 
248) Basiumia Malinowska: 249) Lola Sro- 
ikówna; 250) Hameczka Płodzyństka: 751) 
Mary Smolińska; 252) Elwima Unzynico- 
kówma; 253) Wiesia Sznajdrówma; 254) 
Sias Jędrzejewski; 255) Halinka Sznszo- 
cińska; 256) Krysia  Amaszlkiewiczówna; 
257) Jerzyk Speqjał: 259) Zdzisłarwa Ba- 
ikiewiczówma: 259) Maciuś Czamnecki, Go- 
łomóg; 260) Helena Wieczorkówna; 261) 
Halinka Gnzędziamka, Będzin; 262) Józia 
Cuglewstki: 263) Ryszard Skupień, Strze- 


mieszyce: 264) Basia Weyltko; 265) Zbi- 


gniew Leman: 256) Jamuszek Olelksiak, 

Będzin; 267) Wiestarw Ktębelk, Dąbrowa: 
268) Janina Majchenczykówma. Niemce; 
269) Wiładzia Komalówma, Będłzin: 270) 
Edward Szymański; 271) Zbigniew Ko- 
złowsłki, Dąbrowa; 272) Jurek Zielliństka, 
Dąbrowa: 273) Alfred Rogullsiki, Dańdówe 
ka; 274) Marusia Kotoni, Zakopane: 275) 
Oleńka Puziówna, Dąbrowa: 276) Wamdia 
Słocińksika, Myszków; 277) Zdwistarw Sty- 
blliński, Siersza Wodna; 278) Zofija Mikul- 
ska, Kazimienz: 279) Maciuś Piga; 280) 
Lonkówna Janina, Bollesikow; 281) Jaś Ol- 
szewsiki; 282) Krysia „Niezapominajka“: 
283) Małgorzata Rościszewska; 284) Jurek 
Solecki; 285) Allicja Wizesieniiówna; 286) 
Wódz Imdljam „Prawe Serce“; 287) Czerny 
Adam, Będzin; 288) Adolf Ślęzak, Będzin: 
289) Krystyna Zielińska; 290) Pobiedlaiń- 
ski Wacław; 291) Zdzisław Gmszika, (kop. 
„Jowisz“; 292) Michalinika Lambert, Dą- 
bmoiwia; 295) Ludwik Łalkomsiki, Dąbrowa; 
294) Halinka  „Rogożanika”, - Rogoźnik; 
295) Wiładysław  Kmeczmer; 296) Kazia 
Konpowska, Niwika; 297) Bogusław Ma- 
leeki: 298) Marja Nowalkówna, Niwika; 
299) Niuta Janiszewsika; 300) Barbara Maw 
lewiczówna; 301) Alfred Nowak; '302) 
Mawysia Czemwińska, „Saturn“; 305) Józef 
Gabryś, Czeladź; 304) Lucjam Bień; 306) 
Halinka Sslledka; 306) Jemzy Majen Kazi- 
mierz; 307) Danuta Czernmińska; 308) 
Leokadja Kowalska; 309) „Pantera* z 
Dańdówki; 510). Anula Amittomowiczówma; 


314) Wirginja Kołodziejówna; 312) Borya 
sława Bugajska. g Milowice: 345) yiee 


580) | 
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Przedmolkki; 314) Lucjan Surowiec, Mi- 
lorwice: 315) Stanislaw Camdziński: 516) 
Mania Przedmollska; 347) Rzepa Mieczy- 
sław; 518) Hamia Ludwikowska, Dąbro- 


'wai 549) Stefunia Salaciamka; 320) Cze- 


sław. Gruszczyński; 321) Allieja Viellnose: 
Basia Marczewska, Dąbrowa: 525) 


"Tadzik Marczewski, Dąbrowa; 524) Je- 


„Moádýeń, Ro: 
; 327 


rey Piasikowsiki, Dąbrowa; 325) Zdłzisiław: 
oźniik; 326) Lis Cyjpmjam, 


Dabrowa; Janusz Damski; 528) Da- 
owha Trzcionkówna, Dąbrowa; 529) Ju- 
wek Jachemezyik, Będzin: 330) Pomana- 


więc Henryk, Dąbrowa; 534) Ernest Ku- 
lesza; 332) Krvstyma Skrzypezykówma: 
353) Zbyszek Zielińsiki, Zarwiemcie: 5354) 


„Krychma Pochciałówna; 335) Urszulka z 


ulicy Staszica; 356) Urszula Kumamiówna. 
Spsmiowiec; 357) Syllwielk Grygomczyłk : 
338) Stasio Stańczyk, Karzimiemz; 359) Ha 
limika Helijakówma, Gołomóg; 540) Zdzi- 
sław Hyla; 541) Cebówna Barbara, Niw- 
ika; 342) Wliesia Bogdańsika, „Satłunn*: 
348). Zdzisław Mikiewicz; 344) Idziak Je. 
rzy, Milowice; 345) Izabella Szezepań- 
azyjk, Dąbmowa: 546) Joamna Domimek: 
547) Zosia, Janicka; 548) Basia Gajewska; 
lazło Jerzy, kop. .„Mairs*; 350)_ „Ma 


"rymarz słodkich wód“; 554) Ellizkka Sobo- 


i. aa 
s s ( 
E) 


Jewska; 352) Nowak W. Będzim; 353) 
Was Stamisłtarw, Będzin: 554) Jamna z So- 
snłotwca; 355 qallówma Jadwiga: 355) 
Leon Dziondzińsiki: 357) Lola Kusiówmna; 
359) Donata żyidaczew 
Paliszewsli; 554) Da- 

dka, Kazimierz: 562) Korek 
Pawel; 363) Zenon Bugaj z Będzina: 364) 
Janusz Borowiec; 565) Zbigniew Fallkow- 
ski; 366) Tadeusz Szazepańczyłk; 367) Ka- 
nia T ; 368) Basha Soki wiczówna: 
369) Kazimiera Biesąga: 570) Maryjka 
Rutkowska, Choszezówika k, Wamszawy: 
374) Marja Mężykowska: 522) Kazimierz 
Olkuski: 575) Izabella Pawillkówna: 574) 
Janusz Zięba, Gołomóg; 375) Michat Ku- 
sińslki, Zarwilemcie; 576) Amitomina Gailu- 
sówmia;. 577) Narcyza  Baldiysówma, Dą- 
ibrowa; 378) Zofija Szlęzalk,  Zawiemcie; 
379) Hanka Wójciikowilka, kop. „Plona“; 
390) Duszyk Wiestaw, Niwka; 581) No- 
yalkowsdka Zenoma, Nirwika; 382) Laga Kry 


„atyma, Dabrowa: 385) Krystyna Ruidaw- 


D 
„mił, 


bowa Gór; 392) Edwand Zi 


wice Komomae; 590) Jerzy Biernat, 


ska, Dabrowa; 384) Krysia Jaworsloa, 
Dabrowa; 385) Ryszard Biemnaf. Zajgónze: 
) Kulówna Halina: 387) Wiosilk ' Bogu- 

uł, Zawiercie; 388) Wacuś Hamus, Nilw- 
ka; 589) Inena Knzysztofilkównia, Aiko: 
q- 

browa Góm.; 391) Mirka: Sikorska, IDą- 
Zieliński Da,- 


He) 4 
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Prawa Górm.: 395) Jagódlka Jamiezowilka 
jąbrowa Górn.: 594) Jan Augustowsiii 
Dabrowa. G.; 5%) Tadeuszek Mróz, Niw= . 
ika: 506) Stefdia Jaskólka, Sosnowiec: 
397) Michasia Wardężanka w Kazimiienzu 

i dwa nozwiązania niejpodjpisana 


NAGRODY OTRZYMALI: 
1) Włądysław Sąternus, Sosnpwiec —” 
pudellko czelkolliadeik : ; 
2) Cypnjan Lis, Dąbrowa — pudelko 
czekoladielk : r 
3) Józa Lech — pudelko czewoladek; 
4) Stefan Panl, Olkusz — „Przez Atlan- 
tylk“, Boleslaw i Józef Adamowicze: 
5) Natalja Pisułówna, Grodziec ==- 
„Światelk Dziecięcy" Or-Otas; 

6) Marja Golda — „W zimie“ 
da Ohodaika ; . ; 
7) Basia Mawczewska, Dąbrowa — 
„Moja Wólka“ J. Porazińskiej: ała! 
` 8) Wacuś Hanus, Niwka — „Dzieci na 
wsi” E. Chodalka: so 
9) Maryjlka Rutlkowsika. Choszezówika * 
k. Warszawy — „Poezje dla dzieci” Ma: - 
mji Konopnickiej; a an 
10) Januszek Oleksialk, Będzin —- „Jak 

to bywa w szkole E. Chodalka 


Edinen 


Czekoladki reklamowe firmy |. Ziół. 
kowski otrzyma ikażdy, kilo dobnze mog- 
wiązał łamigłówkę. Rozdawamie czelkola- * 
diek będzie się. odbywało w międłzieilą ` 
wciągu całego dnia do godz. 7 wiecz, a 
julmo do godz. id pnzed poludniem, w. 
maeiiępujących punktach: ; 

SOSNOWIEC — MILOWICE: Admini- 
stragja K. Z. ul. Piłsudskiego 4. $ 

BĘ ZEN: Fila K. Z. ul. Małachowskie. 


go 7. 
DĄBROWA GÓRN. — GOŁONÓG — 
ZAGÓRZE: Kija K. Z. ul, Krótlka 11 — 
Ognisko, Do Gotomoga odniosą roznosi: 
PLA 
WIERCIE — ŁAZY — MYSZKÓW 
KOZIEGŁÓWKI-PILICA : Filja K. Z w 
Zawiiemcin, ml, 3 Maja 29, miejscowi 
bedą mieli odesłane przez ikolljpoitemów. 
„GRODZIEC — WOJKOWICE KOMOR- 
NE ROGOŹNIK: W kiosku p. Łaciń. 
" STRZEMIESZYCH 
i SZYCE — GRABOCIN: Ksi 
garnia WiP. M, Bagińslkiej. 2 
OLKUSZ — BOLESŁAW: Kiosk p. Kor- 
daszewskiego. 
NIWKA — DAŃDÓWKA: Księgarnia 
WiPami ad oli: f i 
aaa Alaski dać ciag 
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CZELADŹ — SATURN: Księgarnia WP 
Cieślińskiej. 
PIASKI: Dostarezy do domu koljponter 


ŁAMIGŁÓWKA KLASYCZNA 
(Ułożyła Patrjotlka z Dątrowy) 


Z podanych sylab ułożyć 
których pienwsze litery czytane z gó- 
ry na dół dadzą rozwiązamie. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 41) Pa- 
tmonika śpiewu, 2) Grecki bóg miłości, 
5) Imię władcy Rzymu, 4) Grecki bóg 
nieba i z.emi, 5) Samogłosika, 6) Egip- 
ski bóg słońca, 7) Sym. Zeusa — bóg 
słońca, opiekun wróżbry, poezji. 

SYLABY: Ce — a — ros — rom — 
ra — cy — ne — us — e — pol — 
 lja — ze — w — lo. 


ŁAMIGŁÓWKA ŚWIĄTECZNA 
(Ut. „Tadek z Okrzejówiki*) 

Z podanych niżej sylab ułożyć 14 
wyrazów, których pierwsze litery azy- 
tame z góry na dół dadzą rozwiąza- 
mie. 

- ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Owoc 
południowy, 2) Ryba, 3) Zw.erzę, 4) 
Imię żeńskie, 5) Inaczej jama, 6) Ka- 
zallnica, 7) Część ciała, 8) Miejsce z 
wodą ma pustymi, 9) Gra towarzyska, 
10) Zwierzę, 11) Część świata, 12) Sza- 
tas, 13) Inaczej bursa, 14) Książka. 

SYLAIBY: le — ba — e — ma — 


tarz — ze — o — a — rę — am — 


mo — na — nan — koń — ra — ka 
| — za — do — bra — e — im — mem 
— ży — wa — pa — miot — ter — o 


— fa — ro — mat — rta — mi — u — 
ə — no — bo. 


7 ŁAMIGŁÓWIKA 
| (Utożyła Basia Kondkówna) 
"Z podamych miżej sylab ułożyć 9 
wyrazów, których pienwsze litery ozy- 
tame z góry na dół dadzą rozwiąza- 
nie, 
f 


ZNACZENIE WYRAZÓW: t) Rz- 
ka w Ameryce, 2) Przymządi do spor- 
tu zimowego, 3) Utwór Midkiew.cza, 
4) Wliadca egipski, 5) Kwiatek, 6) 
Imię żeńskie, 7) Miasto w Polsce, 8) 
Kraj w Hiszpanji, 9) Wyspa ma pół- 


wyrazy, | mocy 


SYLABY: Zło — a — ma—ram —ka 
— zom — ja — e — is — mo — zes — 
mar — ka — we — cień — lam — ba 
— li — dzia — ty — na — brja — 
dy — sław — dja. 


LOGOGRYF 
(Utożyła Zosia Dąjklków:na) 

W poniższe kratki wpisać wyrazy 
talk żeby nząd, oznaczony: krzyżyka- 
mi, dał nazwę miasta w Zagiłęfbiu: Da- 
bnowslkim. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Zwie- 
zę domowe, 2) Źródło na pustymi, 5) 
Napój, 4) Zwierzęta leśne (w liczbie 
mnoguej), 5) Zwierzę domowe, 6) Pira- 
ca w polu po  źmiwach, 7) Inaczej 
pledy, 8) Starożytny instnumemt mu- 
zyczny — symbol kót spierwaczyych, 9) 
Przyrząd do ogrzewania. 


